Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł, — 


miesięcznie 2 zł, 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
ś 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Binro Redakcji „Dziennika 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


Polskiego,“ plac Marjacki 


We Lwowie Poniedziałek dnia 13. Grudnia 1897 r. 


M 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 56 ct. 
Prywatne korespondencje 12 i nekroloyja 20 centów od 
wiersza. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," piac 


arjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Piohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasj, 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oprelik's Nach., Rudoif 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogloszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Najgwałtowniejsza potrzeba. 
Lwów 12. grudnia. 


VI. 

Dopóki nie bylo u nas kolei, o fabrykach 
mowy nawet u nas być nie mogło, choćby. dla 
tego, że nie posiadamy swego węgla i paliwa. 

Dziś jednak — skoro mamy już koleje — 
fabryki nietylko są możliwe, ale brak ich za- 
bija i rujnuje nas niesłychanie, tak, że gospo- 
darze i koleje lokalne zaczynają już u nas do- 
kladać corocznie. 

Dlaczego? Bo te same koleje, które przy 
fabrykach i sameby prosperowały i rolnikom 
niosłyby skuteczną pomoc, bez fabryk szkodzą 
im najformalniej. Znam okolicę, gdzie dópóki 
nie było kolei, ceny zboża były o wiele wyż- 
sze niż dziś, bo sąsiednie młyny, nie zawsze 
mogąc sprowadzić zboże z Kijowa lub Ameryki, 
chętniej kupowały je u okolicznych dworów. 
Dziś nie pytają się nawet o zboże miejsco- 
wych obywateli, bo zawsze liczyć mogą na 
Rosję lub Amerykę. — 

Wprowadzenie innej taryfy kolejowej dla 
produktów zagranicznych, a innej dla krajo- 
wych, przysporzyło bez wątpienia dochodu 
kolejom państwowym, ale rolnikom naszym 
wyrządza ono klęski nieobliczone, bo sprawia 
gwałtowne obniżenie cen na miejscowe pro- 
dukta. 

Dziś doszło już do tego, 
mąka sprowadzona z Węgier, 
Lwowie od tej, którą sprowadzamy 
nopola! 

W ten sposób same warunki zewnętrzne 
powodują zastój i bankructwo naszego rolni- 
ctwa. A jak temu zapobiedz? 

Jedynie tylko przez pobudowanie tabryk 
i umiejętniejsze — niż dotąd — wyzyskanie 
ziemi. Wtedy te same koleje, które nam dziś 
szkodzą, przyczynią się do naszego rozwoju 
już to przez dostawę surowego materjału, już 
to przez wysylkę i wywóz za granicę naszego 
cukru, piwa i t. d. i t. d. 

Oto dlaczego pobudowanie fabryk we wscho- 
dniej Galicji nazwałem najgwaltowniejszą 

otrzebą kraju i jedynie skutecznym środ- 
kan przeciwko gnębiącej nas z wewnątrz mo- 
palnej I mańęrjalnej nędzy, a z zewnątrz niemie- 
gkiej i żydowskiej przewagi. 

Wszełkie inne projekty są tylko półśrod- 
kami, które choć przyniosą chwiłową ulgę ję- 
czącej pod ciężarem podatków i nędzy ludności, 
nigdy jednak zasadniczej przyczyny złego usu- 
nąć nie zdołają. 

+ Oto pod jakim względem najprzód nastąpić 
M Bas powinno porozumienie i jednolitość kie- 
runku między tymi, którzy czy to w sejmie, czy 
w radach powiatowych stoją u nas przy .terze. 

Ale nie dość na tem. Cale społeczeństwo 
udział wziąć winno w tem dążeniu i wywrzeć 
moralny nacisk na naszych magnatów, aby raz 
przecież poznali swe obowiązki i powinności 
wobec kraju i przypomnieli sobie, że — noblesse 
obbige. 

W pierwszym rzędzie, w tem przebudzeniu 
uśpionego lwa, stanąć powinna prasa, która w 
dzisiejszych czasach stanowi największą potęgę, 
bo kieruje opinją publiczną... 

Za prasą tuż w zwartym szeregu stanąć 
powinni wyborcy, jako bezpośredni organ ludu 
i najważniejszy rzecznik praw jego. Posłowie i 
delegaci w tym kierunku rozwinąć powinni jak 
największą akcję, jeżeli nie chcą, aby autono- 
mja i konstytucja pozostały u nas martwą literą, 
a jej ieprezentanci... pasożytami l... 

W trzecim rzędzie za prasą i delegatami 


że naprzykład 
tańszą jest we 
z Tar- 


stanąć powinien cały myślący ogół, jeżeli nie 


(2) 


ROZKOSZ ŚMIERCI. 


Z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Wyjął list z koperty i zaczął czytać głośno; 

„ „Ho ie Brand! Dlaczego nie odpowia- 
dasz pan na moje listy? Napisałam trzy, a pan 
nig zwróciłeś na nie uwagi. Dla mnie jestto 
obojętne, ale matka moja — z którą brat pań- 
sk; ożenił się w dobrobycie, a która teraz znaj- 
duje się w nędzy — umiera z braku pożywienia 
i laków, jakich wymaga jej choroba. Jakiekol- 
wiek było pańskie zdanie co do małżeństwa, 
nie pozwolisz pan przecież, aby moja matka 
umjerala w ten sposób, podczas gdy jakaś część 
patskiego dostatku może ją uratować.“ 

| W tem miejscu dr. Robertson urwał. 

— Zdaje się, iż dalszy ciąg tego listu do- 
dano później — rzekł, pokazując go ajentowi. — 
Pismo zmienia się tutaj. Jest szybkie I ner- 
wowe, 

. Następnie zaczął czytać dalej: 

, „Zmuszę pana, abyś mi nareszcie odpowit- 
dziął na ten list. Załączam markę na odpo- 
wiedź. Czy możesz mi pan wierzyć, że ta mar- 
ka kosztuje mnie więcej, niż mogłam na nią 
wydać? Czy pan wiesz, co znaczy taka nędza? 
Hańba ci, jeżeli mi pan odmówisz odpowiedzi, 
chociażby tylko tej, że nie mamy się czego cd 
pana spodziewać. Margaret Brand.“ 

: — Czy to możliwe — ciągnął dalej dr. 
Robertson — żeby taki dobry czlowiek, jak pań- 


Dr. 


chce do reszty zblamować się w oczach zagra- 
nicy i zasłużyć na miano bezmyślnego mane- 
kina w rękach żydów !... 

Spieszmy się przyter i nie traćmy czasu 
na próżne dysp'ty i oglądanie się na pomoc z 
Wiednia, bo wkrótce może już być zapóźno i 
albo żydzi zaleją nas jak potop, albo lud roz- 
gniewany tą naszą bezradnością, sam powstanie 
do walki i sam pocznie robić porządek, które- 
gośmy nie uczynili!... 

A wtedy? Wtedy: 

„Nową przypowieść Polak sohie kupi, 

„Że i przed szkodą i po szkodzie glupi.* 

Czyżby słowa nieśmiertelnego Jana z Czar- 
nolesia miały być proroctwem ? 

Nie! Bo jakkolwiek z głupotą ludzką — 
jak mówi Goethe — bogowie nawet napróżno 
walczą, my jednak wierzymy i ufamy mocna, 
że jęki ludu i głos opinji przemoże wreszcie 
obojętno ć i kosmopolityzm naszych panów. 

Prawdzic. 


Polacy w Bośniji. 


Serajewo w grudniu. 

Urzędnicy Polacy w Bośnji stanowią liczbę 
wcale pokaźną, a przyczyną tego jest trudne 
położenie mlodych prawników w Galicji, którzy 
długo pracują w sądach, jako bezpłatni prakly- 
kanci; niejeden z nich, gdy wszelkie źródła kre- 
dytu, bez różnicy wyznania, zac ęly wysychać 
jak rzeki w Karscie, rzucał kraj swój i szedł 
do Bośnji, gdzie dostawał zaraz adjutum, a w 
rok posadę adjunkta z płacą 1.700 zł. Hercogo- 
wińcy mówią, że w Polsce rodzą się sędziowie, 
b, w tej gałęzi służby rządowej Polacy i Ru- 
sini tworzą żywioł przeważając: ; skarbowość 
i administracja są dla nich mniej pociągające. 

Zdarzy się nieraz, że cały trybynał wyro- 
kujący, od przewodniczącego do protokolanta, 
mówi po polsku. W sądzie wyższym w Śera- 
jewie, prócz prokuratora i substytuta, wśród 
11 radców, spotykamy z Polaków pp. Lewie- 
kiego, Navratila, Hardyńskiego i Grabiańskiego ; 
w sądzie okręgowym serajewskim, na 17 urzę- 
dników, 11 posad zajętych przez Galicjan, Ten 
sam mniej więcej stosunek jest w Dolnej Tuzli, 
Mostarze i Bihaczu; po sądach powiatowych 
rozrzuconą jest również ogromna liczba Po- 
laków. 

Wogóle stanowią Polacy najmniej ”/, są- 
downictwa bośniackiego, podczas gdy ogólna 
liczba, i to przeważnie wyższych urzędników 
polskich, dosięga 200. Obecnie, z powodu wpro- 
wadzenia nowej procedury i braku sędziów w 
Galicji, napływ Polaków do Bośnji i Hercogo- 
winy znacznie się zmniejszył i wielu pragnie 
wrócić do kraju. 

Najwyższe stanowisko między Polakami zaj- 
muje tutaj p. Win.enty Lekki, radca dworu. 
Przybył on z okupacją do Bośnji i w krótkim 
stosunkowo czasie zajął miejsce radcy wydziału 
sprawiedliwości w rządzie krajowym, obecnie 
zaś sprawvje urząd dyrektora banku ziemskie- 
go w Serajewie. Między radcami przy rządzie 
krajowym znajdują się jeszcze z Polaków pp. 
Stefanowski, Pobudkiewicz i Chrzanowski. 

Prócz urzędników, znajduje się tu jeszcze 
spora liczba lekarzy polskich, z których wy- 
bitniejsze stanowiska zajmują dr. Wodyński i 
dr. Ghich, prymarjusze ogromnego szpitala w 
Serajewie; w Dolnej Tuzli zaś wielką działal- 
ność wśród kobist, zwłaszcza mahometanek, 
rozwija dr. Krajewska, czem okazuje, że Wschód 
jest ważnem polem działania dla kobiet-lekarek. 
Z adwokatów polskich znanym mi jest dr. 
Nieć, jeden z najtęższych prawników serajew- 
skich, który także zajmuje się importem wina. 

W końcu wspomnieć wypada o kolonjach 


ski stryj, pozwolił na to, aby wdowa po jego 
bracie i jej córka tak cierpiały ? 

— Nie wiedziałem nic o tem — rzekl Ha- 
rold — nigdy o nich nie wspominał. 

— Ten list — rzekl dr. Robertson, wska- 
zując na drugi, który pisal stary Brand — pra- 
wdopodobnie wyjaśni nam wszystko. Należy go 
otworzyć. 

— Czynię to z niechęcią tylko — rzekł Pre- 
ble — ale w takim wypadku jest to rzecz ko- 
nieczna, 

Otworzył list i czytał, co następuje: 

„Moje biedne dziecko, zanim otrzymasz ten 
list, przyjdę ci z pomocą, o ile to jest możli- 
wem, pieniędzmi. List twój otrzymałem dopiero 
dziś z czterodniowem opóźnieniem. Nalychmiast 
wyslalem telegram do mr. Mortona, jednego 
z moich najlepszych przyjaciół w Cornwallu. 
Bez wątpienia wyjaśnił wam już, o ile się to 
dało, tajemnicę tej smutnej sprawy. Waszych 
listów nie otrzymałem wcale, nie wiedziałem, 
gdz'e się znajdujecie. Pieniądze, których waszem 
zdaniem tak się uczepiłem, będą pewnego dnia 
należały do was. Przed laty, gdy was napróżno 
szukalem, zamianowałem cię w testamencie 
moją spadkobierczynią. Jestem bezdzietny i sam, 
przyjeżdżajcie obydwie i swą obecnością za- 
mieńcie mój dom samotny na przybytek rodzin- 
ny. Aż do tego czasu bywajcie zdrowe. Serde- 
czne pozdrowienie dla was obydwóch. Holman 
Brand" | 

— Dziwna rzecz — zauważył dr. Bell — 
czy to możliwe, aby ta nieszczęśliwa dziewczyna 
wiedziała o istnieniu testamentu i człowiekowi, 
który mógł jej tyle dobrego wyświadczyć, po- 
syłała truciznę? Jak pan sądzisz, doktorze? 

Ostatnie pytanie skierowan. było do dra 


rolników galicyjskich w Obsjeko i Bakinacz a 
Kozara, bo chłopom naszym nie często zdarza 
się honcr kulłurtrógerstwa, a piastują go oni 
tutaj z godnością , znani są między ludem ze 
swej pracowitości i dobrego gospodarowania. 

Życie towarzyskie Polaków w Serajewie 
jest dość rozstrzelone: stykają się oni z sobą 
dość rzadko, zato w. mniejszych miastach i 
w powiatach żyje Polożfa w wielkiej salidarno- 
ści i harmonji; wśród arzystwa niemieckie- 
go i czeskiego słyszałem pewne uskarżanie się 
na polską wyłączność. 

Życie Polaka wśród tego ludu, tak sympa- 
tycznego i tak pelnego poezji, przecież nie jest 
tak ciężkie, jak życie wśród ludzi zupełnie 
obcych i nieraz człowiek, wszedlszy do gospody 
ludowej, lub narodnej kafany, usłyszy guślarza, 
śpiewającego pieśń o Chocimiu i polskich ry- 
cerzach, a w kolo zobaczy dzikie postacie gó- 
rali z ogolonemi czaszkami, słuchających w mil- 
czeniu. Wtedy gdzieś głęboko na dnie duszy 
odezwie się drzemiące poczucie wszechsłowiań- 
skiej jedności. Stevo Spahić. 


Z prowincji. 


Zbaraż 8. grudnia. (Pająki). Zaledwie 
ustąpiła od nas zmora nieszczęsnej emigracji 
brazylijskiej, powstała na jej miejsce w na- 
szym powiecie, bodaj czy nie większa, inna. 
Oto jak grzyby po deszczu, od półtora roku 
wyrośli i wyrastają na wszystkich punktach po- 
wiatu w zastraszającej ilości żydowscy speku- 
lanci na włościańskie grunta, i jak sęp za ścier- 
wem, korzystając z tegorocznego nieurodzaju, 
wietrzą, w której chacie niedostatek, gdzie nie- 
snaski familijne majątkowe, aby za bezcen na- 
być inwentarz, a szczególnie kawałek żyznego 
gruntu lub część schedy spadkowej. Jakich pod- 
stępnych sposobów ci bezgraniczni chciwcy 
używają do dopięcia swoich niecnych celów, 
najbystrzejszy rozum uczciwego człowieka od- 
gadnąć nie jest w stanie. Dobijają targu na- 
tychmiast i wciskają otumanionemu chłopkowi 
zadatek w znaczniejszej kwocie, aby uniemożli- 
wić mu w ten sposób odwrót. Klęska nieuro- 
dzaju jest niczem w porównaniu z tym prze- 
rażającym sportem haniebhego wyzysku, a nie 
masz ktoby zaprotestował 'przeciw Orfemu. Nie 
pozostaje więc, jak tylko prosić usilnie ludzi 
dobrej woli, ahy wzięli w opiekę tych Judaszów, 
snujących się po wsiach, i pospieszyli z pomocą 
obałamuconemu włościaninowi, nim o to się 
zgłosi, życzliwą radą i pouczeniem, aby nie 
zbywał nierozważnie potem swego czoła zroszo- 
nej ojcowskiej ziemi, aby nie zbyt pochopnie i 
nie zbyt wielki brał zadatek, aby o obszarze i 
wartości sprzedać się mającego gruntu, a już 
zwłaszcza części schedy spadkowej, poinformo- 
wał się poprzód u krewnych, sąsiadów, księdza, 
dziedzica, sędziego, notarjusza i t. p. Taka 
akcja uratuje niezawodnie wiele chłopskiego 
mienia i odwróci skutecznie wiele z klęsk i nie- 
szczęść zawisłych, jak wiadomo, złowrogo nad 
naszym do do niedawna spokojnym powiatem. 

Kałusz 8. grudnia. (Wiecsorek Mickiewi- 
czowski. — Nast Rusini a hr. Badeni. — „So- 
kół". — Wiecsorek listopadowy. — Budowa 
sskoły.) W kasynie tutejszem odbył się za sta- 
raniem niestrudzonego pod tym względem fizy- 
ka dra Wursta wieczorek Mickiewiczowski z na- 
der urozmaiconym programem. Były deklama- 
cje i śpiewy, gra na fortepianie i skrzypcach. 
Cały wieczorek wypadł nadzwyczaj dobrze i wszy- 
scy z największem zadowoleniem spędzili czas 
w kasynie. d 

Rusini tutejsi na wieść o dymisji hr. Ba- 
deniego urządzili z radości korowód z pocho- 
dniami. Doprawdy nie wiem, dlaczeżo Rusini 


Robertsona, który podczas czytania listu usu- 
nął markę z języka zmarłego i położył ją na 
arkuszu papieru. Następnie zbadał dokładnie 
ciało, 

— Dotyczas mogę tylko skonstatować — 
odpowiedział na pytanie dra Bella — że z tej 
marki wypływa jakaś woń — zupełnie nie- 
zwykła, ale nadzwyczaj przyjemna. Czuć ją także 
i dokoła ust chorego. 

Dr. Bell i Preble przekonali się o tem. 
Była to w rzeczywistości delikatna, przyje- 
mna woń. 

— Gelotanja! — zawołał ajent. — Jestto 
trucizna wynaleziona przez pewnego niemie- 
ckiego chemika, który znał się więcej na chemii 
niż na grece. Nazwa ta ma oznaczać „rozkosz 
śmierci*. 


* z LJ 


— Masz pan słuszność — rzekł dr. Bell— 
przeczulem to natychmiast. 

— Nie słyszałem o tem nigdy — odezwał 
się dr. Robertson. — Co to takiego? 

— Nowa trucizna — odpowiedział Pre- 
blee — W Globe byla opisana minionego 
czwartku. Chemik, który ją wynalazł, czynił do- 
świadczenia na zwierzętach. Uczucia, jakie to- 
warzyszą śmierci, są do tego stopnia przy- 
jerane, że nawet w minach niemych zwierząt 
pozostawiają wyraźne swoje ślady. Jeden z asy- 
stentów doktora popełnił samobójstwo za po- 
mocą tej trucizny; przy tej sposobności do- 
wiedział się świat, jakie działanie wywiera ta 
trucizna na ludziach. Analiza nie daje żadnych 
pewnych symptomów, tylko woń i uderzający 
wyraz twarzy zmarłego są nieomylnemi « zna- 
kami zatrucia. 

-- Nie chcesz pan przecież powiedzieć 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław 


ma,ą się cieszyć tem, że hr. Badeni ustąpił, 
widocznie poczucie Słowiańszczyzny wobec za- 
pędów moskalofilskich, gdzieś się u nich zgu- 
biło. Podczas korowodu dopuszczano się najro- 
zmai!lszych wybryków i to bard.o niesmacznych. 
Alkohol gral w elką rolę. Szenererowiec Kurjer 
lwowski uważa ten korowód za objaw pożąda- 
ny. Winszuję mu, ale de gustibus... Tutejsze 
starostwo miało z powodu tego korowodu wy- 
toczyć śledztwo kilku osobom. Jak się ono 
skończy — doniosę później. 

Nasz „Sokół“ zaczyna się ruszać. Dnia 29. 
listopada za staraniem wydziału odbyło się w 
tutejszym kościele o godz. 11. nabożeństwo ża- 
lobne za bohaterów z r. 1831, a 4. grudnia 
urządził wydział wieczorek muzyczno-wokalny 
na dochód funduszu budowy swego gniazda. 
Wieczorek ten odbył się przy bardzo licznym 
wspóludziale tutejszej publiczności w sali gimnasty- 
cznej „Sokoła“ do tego stosownie udekorowanej. 
Jużto przyznać trzeba, że prezes „Sokoła“ przy 
udziałem tutejszego zarządcy poczt bardzo ła- 
dnie z zadania się wywiązali. Wieczorek zagaił 
prezes „Sokoła* serdecznem wstępnem słowem 
a sędzia p, Garlicki miał odczyt o konfederacji 
barskiej. Inne punkta programu wykonane były 
bardzo starannie. Wieczorek zakończyły żywe 
obrazy: „W kuźni* wedle Groltgera i apoteoza: 
„Polska uwalniająca się z więzów*. 

Wieczorek ten zrobił na widzach silne wra- 
żenie, za co należy się aranżerom serdeczna po- 
dzięka. Spodziewać się nalaży, że gdy już się 
„Sokół* ruszył, to i dalej życie swe okazywać 
będzie. 

Powietrze od więcej jak tygodnia mamy 
iście cudowne, dzięki czemu budowa szkoły po- 
mimo wielkich trudności stawianych przedsię- 
biorcom ze strony rozmaitych dostawców, po- 
stąpila tak, że będzie pod dachem. Już to p. 
Zacchi niesmordowany i daj Boże, żeby jakoś 
ku upiększeniu miasta i dla dobra dzieci dzieło 
wykończone zostało, a tem więcej życzymy sobie 
szybkiego ukończenia szkoły z lego powodu, że 
gdy szkoła przeniesie się do nowego budynku, 
w mieście będzie kilka pomieszkań wolnych, 
w tych domach, gdzie dziż mieści się szkoła. 
Może to przyczyni się do potanienia mieszkań. 


KRONIKA. 


Przed świętami. 


Kilkanaście dni zaledwie dzieli nas jeszcze 
od chwili, w której przy wigilijnym zasiądziemy 
stole. Cieszą się dzieci, wyczekując z niecier- 
pliwością owego wieczora, kiedy to o zmroku, 
setką świeczek zablyśnie przystrojona choinka. 

A na tej choince zawisną dary dla dziatwy, 
jakie im miłość wybrała, bogate lub ubogie, 
stosownie do stosunków ofiaru ących je. 

To święto światła, biorące swój początek 
w zesłaniu Syna Bożego, który wszystkim lu- 
dom ziemi nowe przyniósł życie, i panują:e 
rozprószył ciemności, rzuca wstecz swe promie- 
nie na tygodnie i miesiące, zaprząta umysły na 
długo już prred dniem uroczystości. Dziś już 
nie jeden ojciec i matka, zapytują siebie: — 
co kupię dzieciom na gw:azdkę? 

Chcąc dzieciom waszym sprawić uciechę, 
i tego z oka nie spuszczajcie, że Boż ' Narodze- 
ne jest świętem chrześcjańskiem, jeśli więc 
kiedy, to w tym wypadku, przy sposobności 
ofiarowania darów swoim najmilszym, tak po- 
stępujcie, by do darów tych nic nie przylgnęło, 
coby je biudziło, by dary te choćby pcśrednio 
nie wyszły z ręki, z chrześcjaństwem nie wspól- 
nego nie mającej. Nie dajcie zwieść się ni pię- 
kn} wystawą, ni hałaśliwą rek'amą, za pomocą 


przez to, że taka trucizna opisana była w ga- 
zecie! — zawołał dr. Robertson. 

— Przygotowywanie jej było tylko zazna- 
czone — odparł Preble — ale dosyć wyraźnie, 
tak, że moglem ją przygotować. 

— Jakto? W istocie przygotowałeś pan tę 
substancję ? 

— Tak, robi się ją za pomocą rozpuszcze- 
nia nowych, złożonych leków — które pra- 
wie bez zakazu sprzedawane bywają u drogi- 
stów — w chloroformie. Zdaje mi się, że kro- 
pla rozpuszczona w gumie, jaką się podkleja 
marki, może zabić człowieka w przeciągu dzie- 
sięciu sekund. 

— Ale czy to może przygotować dzie- 
wczyna? — zapytał d-. Robertson. 

— Każdy — odparł Preble. — Artykuł 
gazety był zagadką. Aby ją rozwiązać, nie po- 
trzeba było być chemikiem, tylko dobrym od- 
gady waczem. 

— Ale ten list przyszedł 2 czterodniowem 
opóźnieniem. Miała zatem bardzo mało czasu. 

— Dzisiaj jest piątek — rzekł Preble — 
stempel pocztowy nosi datę wtorkową. 

— Moi panowie — zawołał dr. Bell — 
Holman Brand przestał żyć wskutek tej marki, 
którą mu przysłała ta dziewczyna. 

Od pewnego czasu pukal już ktoś do drzwi. 
Preble poszelł zobaczyć, kto to być może. 
Była to kobieta. 

— Proszę, wpuśćcie mnie — wolała. — 
Jestem jego siostrzenica, Margaret Brand. 

Twarz jej posiadała piękne rysy, była je- 
dnak zapadła, a troska pozostawiła na niej już 
swoje ślady. 

Bez wahania zdjęla chustkę, jaką okryto 
twarz zmarłego. Przekonała się w ten sam spo- 


Schmitt. 


kóej pewne firmy do siebie zwabić was usi- 
łują, a o tem tylko pamiętajcie, by grosz, który 
ku uczczeniu i uprzyjemnieniu chrześcjańskiego 
święta wydajecie, w braci waszych wszedł ręce. 

Pamiętajcie o tem, że Chrystus uczył nas, 
byśmy dbali o małych i ubogich. Nasz przemysł 
i kupiectwo jęczące pod strasznym uciskiem pe- 
wnego wrogo nam usposobionego żywiołu, jest 
uosoł:ieniem ubóstwa. Kupujcie więc u swoich, 
a spelnicie jedno z przykazań Bożych i wspie- 
rając swych braci, dobrze Ojczyźnie swej i na- 
rodowi się przysłużyeie. 

Z tą gorącą prośbą, cdzywamy się w pierw- 
szej linji do matek naszych rodzin, które świą- 
teczne czyniąc zakupy, w całym kraju kilka mi- 
ljonów guldenów w ciągu ostatniego przed- 
świątecznego tygodnia wydają. Z lekkiem ser- 
cem wydawano dotychczas te miljony, z których 
przeważna część napowrót do rąk naszych nie 
wracała, — obyż to wielkie święto, które stoi 
przed nami, zwrotem na lepsze się zaznaczyło 
i było początkiem nowej ery społecznego na- 
szego życia. 

Na święta kupujcie tylko u chrześcjan! 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 13. grudnia. 

O godz. 7. wieczorem walne zgromadzenie człon- 
ków „Lutni.“ 

Teatr hr. Skarbka: „Ładny zastępca!* kroto- 
chwila W. Busnacha i J. Duvala. Początek o godz. 
7. wieczorem. 


Treść 50. numeru „Echa literackiego" jest 
następująca: Jarosław Vrchlicky — „Wyrzućcie 
czerepy!*; A. Lange — „Poeci o  genjuszu* 
(szkic literacki); Franciszek Mirandola — „My- 
śli* (wiersz); lz, Kuncewicz — „Jaśkowa kra- 
sula“ (nowela). 

W odcinku: Ciąg dałszy powieści K. W. Na- 
zarjewej p. t. „Wir“. 

Kaleudarz. Poniedzialek (13.): Łucji i Otyji. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 49, zachód o 
godzinie 3, minut 59, 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja tarnowska. 
Odznaczeni: ks. Jan Markiewicz, dziekan kolbuszow- 
ski, rokietą i mantoletą, ks. Antoni Kurasiewicz, ka- 
pelan klasztoru PP. Klarysek w Starym Sączu ez- 
posiłorio canonicalhi. — Zamianowani dziekanami: 
ks. Antoni Wilczkiewicz w dekanacie dąbrowskim, 
ks. Jacek Michalik w dekanacie bobowskim, ks. dr. 
Ignacy Maciejowski w dekanacie tuchowskim ; nota- 
rjuszami: ks. Franciszek Górski w dekanacie lima- 
nowskim, ks. Konstanty Pragłowski w dekanacie 
wielopolskim. — Zmarł: w Męcinie ks. Jak Biela, 
jubilat, były proboszcz w Czarnym Potoku, w 75 
roku życia, w 51 kapłaństwa. 

Djecezja krakowska. Instytucję kanoniczną na 
probostwo w Głębowicach otrzymał ks. Józef Nieć, 
wikarjusz przy kościele Marjackim w Krakowie. Mia- 
nowami: ks. prałat Maciej Fox, dziekanem w Kra- 
kowie, ks. Wojciech Siedlecki, prob. w Mogile, dzie- 
kanem dekanatu bolechowickiego i egzaminatorem 
approbandorum do słuchania spowiedzi. — Prze- 
niesieni: ks. Jan Głąbiński, wikarjusz w Bestwinie 
jako ekspozyt w Włosienicy; ks. Andrzej Woźny, 
administrator w Głębkowicach, na posadę wikarjusza 
w Bestwinie, ks. Bartłomiej Szafraniec, wikarjusz w 
Bieńkówce, do Sułkowiec na czas urlopu ks. Wa- 
lentego Krzanoka. 

Ze sfer kolejowych. Adjunkt Adolf Prochow- 
ski mianowany naczelnikiem filjalnego urzędu wozo- 
wego w Czerniowcach. Przeniesieni zostali: inżynier 
Ryszard Wiederwald, ajunkt Jan Sozański, asystent 
Tadeusz Torosiewicz, wszyscy trzej ze Lwowa do 
dyrekcji kolei państwowej w Stanisławowie. Adjunkt 
Marek Leistina, adjunkt Jan Bistrzicky oraz adjunkt 
Franciszek Lechner, wszyscy trzej z Krakowa, również 
do dyrekcji kolejowej w Stanisławowie. Naczelnikiem 


sób i z tą samą zręcznością, jak dr. Robertsen 
o śmierci starego Branda. 

— Jaka byla przyczyna śmierci? — zapytała 
Bella i Robertsona, stojących obok siebie. Od 
pierwszego wejrzenia poznała w nich widocznie 
lekarzy. 

— Prawdopodobnie możesz pani sama od- 
powiedzieć sobie na to pytanie — rzekł dr. 
Robertson. — Jak się zdaje, korzystałaś pani 
ze studjów medycznych. 

— Tak — odparla. — Ojciec mój byl le- 
karzem, a ja pracowałam z nim przez lata 
całe. Ale nie widzę tutaj żadnych symptomów. 
Jeżeli go otruto, to trucizna jest jedną z tych, 
których nie znam. 

— Jestto nowa trucizna — rzekł Preble — 
pokażę pani natychmiast jej opis, gdyż posłałem 
po gazetę, w której o niej pisano. 

Dziewczyna zdawała się być zafrasowana 
wskut:k spojrzeń, jakie ją ścigały. Wyznanie 
jej. iż posiada wiadomości lekarskie, zachwiało 
silnie sądem na jej korzyść. 

— Nie okazujesz pani żadnego żalu — 
rzesl mimowoli dr. Robertson. 

— I dlaczego miałabym go okazywać? — 
odparła. — Jestem jego siostrzenicą. Mnie i 
mej matce kazal cierpieć największą nędzę. Nie- 
jednokrotnie pisywalam... 

— Przepraszam — przerwał jej Preble — 
dlaczego pani jesteś teraz tataj ? 

— A jakiem prawem pytasz mnie 
o to? 

— Prowadzę śledztwo. 

— Dobrze. Odpowiem panu. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


pan 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Grudnia 1897 r. 


stacjj w Radymnie został adjunkt Kazimierz Żele- 
chewski, zaś adjunkt Kalman Hütter przeniesiony z 
Radymna do Przemyśla. Asystent Ignacy Homan 
przeniesiony z Podwołoczysk do Dobromila, zaś asy- 
stent Herman Wolisch z Dobromila do stacji we 
Lwowie, Asystent Józef Świdzieki przeniesiony z 
Zielonej do Podwołoczysk. Asystent Piotr Bruch- prze- 
niesiony z Ustrzyk również do Podwołoczysk. 


Mianowanla. Minister skarbu zamianował w eta- 
cie urzędników do utrzymania ewidencji katastru 
podatku gruntowego inspektora ewidencyjnego Wło- 
dzimierza Wołoszyńskiego starszym inspektorem do 
utrzymania ewidencji, w siódmej klasie rangi. 

Zezwolenie. Dziennik urzędowy ministerstwa 
kolei żelaznych ogłasza zezwolenie, udzielone firmie 
wiedeńskiej „Lindheim i Sp. w Wiedniu“, na przed- 
sięwzięcie technicznych przedwstępnych robót dla 
wązko-torowej kolei elektrycznej z Podgórza do 
Wieliczki. 

Pogrzeb. Z Wiednia nam donoszą: We wtorek 
dnia 7. b. m. po południu odbył się tu pogrzeb 
ś. p. Jana Komierowskiego (Wacława Pomiana) z 
kaplicy centralnego zakładu leczniczego. Nieboszczyk 
w trumnie otwartej spoczywał w jednym z przysion- 
ków. Spokojne, poważne rysy twarzy nie zdradzały 
boleści samotnej śmierci śród obcych, owszem przy- 
brały wyraz marmurowej godności. Przy trumnie 
modliła się przybyła wczoraj z Warszawy siostra, 
bo żona obłożnie chora nie mogła przybyć. Po 
drugiej stronie trumny stanęło kilkunastu rodaków, 
którzy przybyli, aby zmarłemu oddać ostatnią posługę. 
O godzinie 2. zamknięto wieko i przeniesiono tru- 
mnę do pobliskiej kaplicy, gdzie duchowny zakładu 
odprawił egzekwie. Następnie orszak, składający się 
z karawanu i kilku powozów, wyruszył na odległy 
cmentarz centralny. Dzień wilgotny z mgłą tak gę- 
stą, Że przed licznemi sklepami w południe rozświe- 
cono latarnie, sprawił, że pomimo uwiadomienia tu- 
tejszych stowarzyszeń polskich, niezbyt liczne grono 
rodaków pospieszyło oddać ostatnią posługę poecie, 
zmarłemu we Wiedniu po szesnastodniowej choro- 
bie w powrocie z Wloch. Na cmentarzu centralnym 
złożono jego zwłoki we własnym grobie. Dziś rano 
Fremdenblatt zamieścił krótką pochlebną wzmianę 
o ś. p. Komierowskim. 

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj po polu- 
dniu usiłował się powiesić w realności pod l. 19 
przy ulicy Ormiańskiej, Zygmunt Eberbach, dwu- 
dziestodwuletui czeladnik szewski z  Horodenki. 
Przyczyną  rozpaczliwego kroku miała być nędza. 
Damownicy spostrzegli przypadkowo Eberbacha wi- 
szącego już, odcięli go i wezwali pogotowie stacji 
ratunkowej, która mu udzieliła pierwszej pomocy. 

Uduszenie dziecka. Frimetta Kuttenplan, ro- 
dem z Komarna, lat 18 licząca, mamka u Herscha 
Schragi pod 1. 5. Słoneczna, wzięła tej nocy 3-mie- 
sięczną jego córkę z kołyski do siebie do wąskiego 
łóżka (szlabanu) i karmiąc ją, zasnęła. Gdy się prze- 
budziła i spostrzegła, że daiecko się udusiło — po- 
łożyła je do kołyski i kołysała, chcąc upozorować, 
że dziecko żyje, a następnie prawdopodobnie tlóma- 
czyć się, że ono zmarło nagle w kołysce. Gdy jednak 
lekarz miejski skonstatował śmierć przez uduszenie, 
przyznała się Kuttenplan do winy; poczem ją uwię- 
ziono, a zwłoki dziecka odstawiono do kostnicy 
miejskiej. 

Adres do Czeszek. Polki nie patrzą obojętnie 
na budzący się i z całą siłą wzrastający ruch slo- 
wiański w Austrji. Jak się dowiadujemy, słuchaczki 
kursów im. Baranieckiego w Krakowie do koleża- 
nek swych w Pradze czeskiej wysłały następujące 
pismo : 

„Czeszki! Długo dzieliły nas waśnie i niezgody 
rozdzierające łono matki naszej Słowiańszczyzny. 
Dziś, kiedy potwór germański raz jeszcze z całą 
wściekłością zwycięża brutalną siłą odwiecznych 
wrogów naszych, kiedy na ulicach Pragi płynie krew 
słowiańska, a w W. Ks. Poznańskiem słowiańskie 
dzieci gwałtem na Niemców przekształcane, dziś po- 
winnyśmy razem dłoń przy dłoni iść przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Serca nasze w takt bić po- 
winny we wspólnej miłości, a w nienawiści ku gnę- 
bicielom. Dość już długo kark Słowian uginał 
się pod jarzmem  germańskiem, dość długo lała 
się krew nasza serdeczna, a my bezsilni szamo- 
taliśmy się daremnie z wrogiem i swarzyli pomię- 
dzy sobą. Teraz wzywamy was do wspólnej i bra- 
terskiej walki ! 

„Czeszki! Siostry nasze! zapomnijmy o dawnych 
urazach, które nas dotąd dzieliły. Razem chodźmy 
zwyciężać wroga; miłością siostrzaną związane, je- 
dnością silne, nie złękniemy się groźnej niemieckiej 
nawały, co z hasłem wytępienia na ustach, wście- 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
vo 1%, centa od =7razu. 
konom, żonaty, bezdzietny z wzorową 


praktyką poszukuje posady zaraz. 
Adres: „Rolnik“ restante Niemirów. 


po znajdzie zaraz umieszczenie 
w handlu towarów  drobiazgowych 
Antoniego Endersa, Rynek 26. 


Masster farmscji poszukuje posady. 
Adres: M. M. magister farmacji poste 
restante Borysław. 1025 


Okruchy z wyborowych herkat rosyjskich 
poleca firma 
„Fortuna przedtem B. Szabłowski 
ij, funta 35, 45, 50 ct. 

Lwów, ulica Akademicka liczba 8. 


esztki | wysortowane towary, Materje 
meb'owe, Dywany, Portiery I t. p. 
sprzedaję tylko do końca grudoia 
1897 r. po cenach bajecznie tanich 
we Filji obok mego magazynu we 
Lwowie, plac Halicki l. 2. A. Krzysztofowicz. 


| 


Wysoki zarobek 


Do sprzedaży bardzo poleconego i po- 

kupnego artykułu zgłosić się może zaufa- 

nia godna osobistość do ekspedycji pisma 
pod U 9090 an Rudolf Mosze, Wien. 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 
otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO °% 


Bawarskie Piwo: 
Pilzneńskie Piwo: EXPORTOWE 
Angielski: 


xik 


Piekarnia 


KAROLA MERLA 


w Brzeżanach 


jest wraz z urządzeniem i pomieszkaniem 
zaraz do wydzierżawienia. 


EE DZ 
Najpiękniejsze figielki 


z czekolady i cukru 
wyborne w smaku 


H. TRETER 


parowa fabryka czekolady i cukrów 
ul. Kopernika l. 3. 


kla i nienawiścią pijana kraj nasz zalewa. Krew 
przelana w Pradze, ogniem serca nasze pali. Niech- 
że i nasze kajdany w Poznańskiem i wam  ciężą. 
Wspólne cierpienia niech nas ku wspólnemu celowi 
połączą. Z zapałem i miłością wzajemną weźmy się 
do wspólnej pracy mad zerwaniem pęt zelżywych, 
które nas gniotą. Za naszym wpływem niech zni- 
kną waśni pomiędzy bratem Czechem i bratem Po- 
lakiem. My kobiety stańmy się ogniwem, które ich 
dłonie w braterskim uścisku połączy. 

„Siostry Czeszki! Wzywamy was do wspólnego 
działania dwóch narodów, tak bliskich sobie po- 
chodzeniem i celem. W rękach naszych spoczywa 
lub spocznie kiedyś wychowanie młodzieży. Niech 
odtąd niemowlęta nasze w kołyskach słyszą, że 
Czech i Polak są braćmi rodzonymi; niech za na- 
szem staraniem lud polski i czeski nauczy się znać 
i kochać wzajemnie. Wszakże na polach Grunwaldu 
obok polskich walczyły i czeskie zastępy. Wierzmy, 
że jeśli nie my, to potomkowie nasi dożyją nowego 
Grunwaldu, a wtedy dumny Germanin, co dziś nas 
znieważa i depce, będzie musiał ukorzyć się przed 
naszą potęgą!“ 

Zawsze onl. Żyd bocheński, niejaki Natan 
Blumenkranz, chcąc przyjść „w pomoc“ najbiedniejszej 
ludności bocheńskiej, założył przed paru miesiącami 
bank zastawniczy, naturalnie bez koncesji, udzielając 
pożyczek na fanty za bardzo skromnem wynagrodze- 
niem, gdyż około 300"/,!! Na nieszczęście władze 
miejscowe niepotrzebnie wmieszały się w cichą i 
użyteczną pracę tego filantropa, bo zabrawszy mu 
niespodziewanie wszystkie fanty, uniemożliwiły dalszy 
rozwój szlachetnej instytucji. Policja miejska skonfi- 
skowała paręset fantów, które złożone zostały w biu- 
rze magistratu i zwrócone bezinteresownie klientom 
dobroczyńcy, sprawa zaś po dokładnem zestawieniu 
i zbadaniu oddana została sądowi karnemu do dal- 
szego załatwienia. Obecnie żyd wyrywa włosy z brody 
i wolałby stracić całą gotówkę, aby mógł zrzucić z 
siebie odpowiedzialność, zapóźno jednak! 


Synod djecezjalny gr. kat duchowieństwa, po 
wyborach do komisji konkursowej, co już zanoto- 
waliśmy, wysłuchał we czwartek dwóch refer: tów. 
Referat pierwszy, wygłoszony przez dr. Bartoszew- 
skiego, traktował „o soborczykach.*  Prelegent wy- 
kazywał w nim potrzebę zaprowadzenia pewnego 
planu i jednolitości w soborczykach. Drugi referat, 
wygłoszony przez ks. Baczyńskiego, dotyczył kołpa- 
ków, a mianowicie jak należy kołpaków używać 
podczas nabożeństw. 

W poruszonych kwestjach zabrał głos ks. kar- 
dynał. Zaznaczył on, że przepisy o soborczykach i 
kołpakach będą obowiązywać aż do następnego sy- 
nodu djecezjalaego, który odbędzie się może za rok, 
a najpóźniej za trzy lata. Jeśliby tedy w praktyce 
okazała się potrzeba jakich zmian, to następny synod 
je zaprowadzi. Co do kołpaków — mówił ks. kar- 
dynał — były u nas dwa zdania: niektórzy nie 
chcieli żadnego nakrycia, bojąc się ściągnąć na 
siebie czyjeś niezadowolenie. Jednakże ogół ducho- 
wieństwa żądał tego z dawien dawna, odkąd moja 
pamięć sięga, a wymaga też tego nasz wschodni 
obrządek. Synod przywrócił u nas we wielu wzglę- 
dach charakter greckiego obrządku, odnawiając w 
nabożeństwie wiele pięknych i wzniosłych szczegó- 
łów, które były zaniedbane. Nie powinniśmy się 
teraz w tem dziele wahać i na nikogo zważać, ale 
sumiennie wykonywać te wszystkie postanowienia, 
które na synodzie wypadły, a które blask naszego 
obrządku tak podnoszą. 

Na zakończenie wygłosił ks. kardynał mowę 
pożegnalną. Podniósł w niej, że uchwały synodu 
były wysłane do wielu kardynałów i arcybiskupów 
obrządku gr.-kat. i znalazły u nich ogólne uznanie. 
„W naszym obrządku rzekł mówca mamy 
zdrowe ciało, a wy ojcowie macie wlać w nie du- 
cha należytem wypełnianiem obrządku. Wiem, żeście 
czcią przejęci dla swego świętego powołania, jak 
o tem świadczą wspaniałe obchody jubileuszu Unji 
Brzeskiej, a w ślad za nimi liczne pielgrzymki mi- 
syjne po całym kraju. Jestem przekonany, że ten 
duch nie upadnie, lecz przeciwnie, jeszcze wyżej 
wznosić się będzie. Na zakończenie składam Bogu 
dzięki, że mi dozwolił przeprowadzić dzieło synodu, 
dziękuję też wam ojcowie za wasze trudy w tem 
dziele, dziękuję wam i całemu klerowi za waszą 
szczerą miłość, okazaną mi w mojej chorobie wa- 
szemi modłami. Żegnam was, polecam Bogu i udzie- 
lam swego błogosławieństwa. * 

Mowy tej wysłuchali wszyscy stojąc, a arcy- 
pasterkie błogosławieństwo przyjęli,  padłszy na ko- 
lana. Po zamknięciu synodu zaprosił ksiądz kar- 
dynał wszystkich uczestników do siecie na obiad, 
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Roczmk czwarty, opracowany przez prof. 
guma. Henryka Kopię, ozdobiony portre- 
tem i biogratją Bolesława Prusa w zgra- 
bnym kieszonkowym formacie, w ele- 
ganckiej płociennej oprawie, cena 60 ct. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Galicji lub u nakładcy Stanisława Kóhlera 
ul. Katorego 48. Lwów, franco za nade- 
słaniem przekazem pocztowem 60 ct. 


Tragiczny list. Lwowska filja firmy Singer 
& Gmp. otrzymała list, nadany 10. bm. w Wiedniu 
od niejakiego Władysława Lutyńskiego, który dono- 
si, że — odbiera sobie Życie. Lutyński, dwudziesto- 
sześcioletni mężczyzna, pochodzący z Królestwa, był 
komiwojażerem firmy Singer i 1. grudnia dostał 
dymisję. To skłoniło go do samobójstwa, o którego 
dokonaniu jednak niema żadnych wiadomości. 


„Terroryzm.“ 


Lwów 12. grudnia. 


„Propagując ideę braterstwa polskiego narodu 
ze Słowiańszczyzrą i rzucając myśl, aby społe- 
czeństwo nasze dało głośny wyraz sympatji Ka- 
zimierzewi Badeniemu, jako temu, który pod 
ową łączność tak niespodziewane i tak silne 
rzucił w ostatnich czasach podwaliny — propa- 
guje się anarchję i terrorysm ulicy." Tak zawy- 
rokowal Przegląd, to dziwne pismo, przecznlo- 
ne na punkcie odczuwania zapachu bomb dy- 
namitowych wszędzie, gdzie prowadzi się akcja, 
w której mają zabrać głos nie prokuratorskie 
kolnierze, lecz cokolwiek szersze warstwy spo- 
łeczne, chociażby one nie miały absolutnie nie 
wspólnego z „ulicą“ i „tlumem*. Aby nie dc- 
puścić do rozpanoszenia się terroryzmu tlu- 
mów* pragnie organ re kcyjny usuwać zawcza- 
su le, co przygotowuje dla niego grunt, a więc 
„wszelkie demonstracje uchwały polityczne rad 
gminnych, wiece młodzieży, zjazdy polityczne 
bez politycznego mandatu“, które „przenoszą 
punkt ciężkości politycznej akcji ze sfer do tego 
uprawnionych, jak koło polskie i sejm, w sfery 
nie mające politycznego wykształcenia i nie od- 
powiadające 7a swą polityczną działalność.“ 

Prsegląd nie może ścierpieć, aby „ludzie, 
którzy przypadkowo dla swojej uciechy kupili 
bilet do teatru, decydowali o polityce koła pol- 
skiego* (aluzja do owacji dla „Sprzedanej na- 
rzeczonej*, gdzie nikt kołu nie dawał żadnych 
wskazówek) i aby „o tej polityce stanowili lu- 
dzie, wybrani do pilnowania porządków miej- 
skich, trotoarów. skwerów, kanałów, jatek i 
oświetlenia ulic*. Zwłaszcza zaś ta ostatnia ewen- 
tualność: zabranie głosu przez rady miejskie w 
sprawie obecnego położenia — wydaje się Prze- 
glądowi widmem zbliżającej się anarchji, łama- 
nia usław itd. Jak czytelnikom wiadomo, bur- 
mistrz Nowego Sącza p. Lipiński zaproponował, 
ażeby wszystkie reprezentacje miast naszych 
uroczyście oświadczyły, że manifestują uznanie 
polityce hr. Badeniego i posyłają Czechom za- 
pewnienie so idarności, a równocześnie, aby 
wezwały koło polskie do wytrwania w tym kie- 
runku, jaki zainicjował hr. Badeni. Wierzymy, że 
wobec serdecznego, a tak bardzo naturalnego 
stosunku, jaki się zadzierzgnął pomiędzy spo- 
leczeństwem polskiem, a resztą austrjackich Sło- 
wian, akcja ta powiedzie się świetnie. 

Ale nim do tego przyjdzie, Przegląd urzą- 
dza przeciw niej małą krucjatę. Jak wiadomo, 
organ p. Masłowskieęw" chlubi si: swoją niepo- 
pularnością, dlatego nie będziemy odpowiadali 
mu apostrofami do iego uczuć  patrjotycznycb, 
obywatelskich itd. Odpowiemy mu tylko, aby 
wykazać, że jego argumenty są licbą tandetą. 
Wobec żadnego politycznie dojrzałego mózgu 
na świecie nie może się utrzymać twierdzenie, 
iż w sprawach politycznych, zwłaszcza w mo- 
mentach, ogarniających tak szerokie interesy, 
jak obecny, powinny decydować tylko „sfery do 
tego uprawnione“ tj. reprezentacja poselska. 
Już sama nazwa jej wskazuje, że ciało to nie 
jest czemś dla siebie odrębnem, izolowanem, 
lecz tylko skrystalizowaniem woli całego spole- 
czeństwa, które wybierając przed rokiem po- 
słów, nie mogło przecież przewidzieć, że dziś 
stosunki ułożą się tak, a nie inaczej, a tem sa- 
mem powinno mieć prawo objawienia w for- 
mie przyzwoitej i taktownej swojej 
wobec wypadków, będących na dobie. 

Rozchodzi się o formę objawienia tej opinii. 
Organ reakcyjny widzi grozę anarchji w tem, 
iż może się to stać przez usta rad miejskich. 
Jestto lichy frazes, z którego przebija się biurc- 
kratyc ny duch bałwochwalczej czci dla mar- 
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Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. 

szeza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

„ rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


LWÓW: 


po którym pożegnał się ze wszystkimi, całując ich 
serdecznie. 

Wskutek tego, iż odczytywanie dekretów za- 
brało prawie wszyszystkie trzy dni, ostatni punkt po- 
rządku dziennego synodu: „postulaty duchowień- 
stwa“, musiano opuścić. 
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twych paragrafów. Dla nas człowiek — jego 
manifestacje duchowe, jego indywidualność, są 
czemś wyższem, szlachetniejszem i więcej war- 
tem, aniżeli paragrafy. Nigdzie zresztą paragrafy 
nie wykształciły społeczeństwa, bo są one tylko 
jego płodem, przystosowanym do chwilowych 
potrzeb. Ale organowi reakcyjnemu nie tyle 
chodzi o „przekroczenie zakresu działalności* 
rad miejskich, czyli o idealny interes ustawy, 
jak o fakt, iż szerokie masy, a więc coś, co 
nie ma na sobie urzędowego uniformu, chce 
kłaść swoje zdanie na szali wypadków. Widać 
to stąd, że nie zadawalniając się ata iem na 
rady gminne, Przegląd piorunuje również na 
„wiece młodzieży*, „Zjazdy polityczne* i „tym 
podobne manifestacje. Widmo  wstecznictwa 
szczerzy swoje zęby ze szpalt Przeglądu i dla 
efektu straszy — anarchją. 

Na całym świecie miarą rozwoju społeczeń- 
stwa jest to, kto o niem decyduje: ono samo, 
czy jednostki, skupiające w niewielu rękach 
władzę nad miljonami. W Rosji rządzi car, 
knut i narzucone paragrafy — w Anglji, Francji, 
Szwajcarji, Ameryce, rządzą obszerniejsze grupy 
obywateli: tutaj samodzierżca, tam człowiek- 
społeczeństwo. Czyż Rosja może być czyim 
ideałem? Naszym nie jest. Hołdując zasadzie, 
iż jak najszersze warstwy wykształconej ludno- 
ści powinny brać czynny udział w politycznem 
życiu, wyraziliśmy nawet przed kilku dniami 
zdanie, iż nasze rady miejskie interesują się 
tem życiem za mało, iż obok trotoarów, skwe- 
rów i latarń powinny one obejmować także 
szersze horyzonty, tak, jak to robią reprezen- 
tacje Wiednia, Pragi, Lublany i t. d., w których 
z pewnością są bruki i skwery bardzo niena- 
ganne. Jesteśmy ciągle jeszcze zanadto party- 
kularzystami i dlatego osobliwie prowincja na- 
sza przedstawia się jako niewyczerpana kopal- 
nia karykatur dla satyryków. 

Głos burmistrza nowosądeckiego witamy 
z radością, jako znak budzącego się na pro- 
wincji szerszego życia politycznego, sięgającego 
po za miejscowe wybory, i wyrażamy nadzieję, 
że nasze rady miejskie w tej tak ważnej, a mo- 
że nawet przełomowej dla przyszłości państwa 
austrjackiego dobie, objawią jaknajgłośniej łą- 
czność duchową Polski ze Słowiańszczyzną i że 
w tej akcji ani na włos nie zachwieje niemi wy- 
stąpienie Przeglądu, który manewrując strasza- 
kiem anarchji, chciałby wszystkich ludzi ubrać 
w mundury, wpakować im do klatki piersiowej 
kcdeksy i porobić z nich posłuszne, karne, wy- 
tresowane inaszyny — socjalistyczne. 


Notatki llśrackie | Artystyczno. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek „Ładny zastępca”, krotochwila 
w 3 aktach Williama Busnacha i Jerzego Duvala, 
tlumaczy? M. Sachorowski; jutro we wtorek  „Sza- 
lone wesele“, krotochwila w 3 aktach Artura de 
Bellmonte i Alfonsa de  Brebis-Boisdeffre, przekład 
M. Sachorowskiego. 


kasotastwo.przayst À bano. 


— Dyrekeja kolei państwowych donosi: „Dnia 29. 
listopada b. r. otwarto szlak kolei państwowej Chodorów- 
Podwysokie ze stacjami Puków, Rohatyn, Potok, Psary i 
przystankami Zołezów i Dehowa dla użytku publicznego. 
Stacje Puków, Rohatyn i Psary otwarte są dla ruchu 
całkowitego, Potok dla ruchu osobowego pakunkowego i 
towarowego w całowozowych ładunkach, zaś przystanek 
Zołczów i Dehowa tylko dla ruchu osobowego, tudzież 
dla ograniczonego przewozu pakunków. Pociągi osobowe 
kursujące na szlaku Chodorów-Podwysokie łączą się w 
Podwysokiem z pociągami dążącymi do, względnie z Tar- 
nopola. Przewożenie podróżnych ze stacji szlaku Chodo- 
rów-Podwysokie do Tarnopola i na odwrót odhywa się 
bez przesiadania w Podwysokiem. 

Rozkład jazdy dla nowo otwartego szlaku kolejowego 
jest umieszczony w dotyczącem ogłoszeniu. 

— Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 10. grudnia. Z powodu utrudnionego odbytu 
na mąkę młynarze miejscowi odciągają się z zakupem, 
z drugiej strony jednak eksport pszenicy do pobliskich 
prowincyj zaczyna się rentować, a że z powodu złego 
stanu dróg dowozy zboża w najbliższym czasie prawdo- 
podobnie się zmniejsza, przeto sprzedający zachowują się 
na razie wyczekująco i do ustępstw nie są skłonni. W tych 
warunkach targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spokoj- 
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2 marmuru, masy sterynowej, pipsu itd. w pracowni 
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nem i do większych obrotów nie przyszło, lecz ceny nie 
uległy dalszej zniżce i poniekąd lepiej się trzymały jak na 
targu wtorkowym. 

Płacono pszenicę: białą od 1050 do 11-20; 
czerwoną 10:75 do 11:80 zł.; żółtą 10775 do 11-75 zł; 
żyto 8'40 do 8'80 zł.; jęczmień browarny 7:— do 8:50 
zł; na paszę 6'16 do 6:30 zł.; owies 7*— do 7-60 zł; 


owies do siewu —'-- do —*— zł; pszenica nowa —'— do 
—— zł; żyto nowe —— do —— zi; wykę —— 
do —'— zł; rzepak 13— do 18-50 zł; konicz czer- 


wony do —'— zl; biały —— do —— zl. 


Wszystko za 100 kilogr. 


Sytuacja. 

Jak się dowiadujemy z kompetentnego 
źródła, hr. Wojciech Dzieduszycki oświadczył, iż 
jako autonomista pur sang i twórca adresu 
większości — nie może wstąpić do gabinetu, 
którego programu nikt jeszcze nie zna i któ- 
rego skład wskazuje na to, iż jest na wskróś 
centralistycznym. Czego innego po pośle Dzie- 
duszyckim spodziewać się nie bylo można — 
co z zadowoleniem konstatujemy. Dziwnie też 
by wyglądał autonomista-Polak w towarzystwie 
centralistycznych Niemców. 


Wiadomość podana przez Reichswehr jest 
tylko wyrazem zapatrywań obecnego gabinetu, 
który snać pragnie wysondować, o ile kto z Po- 
laków chciałby zostać regierungsfihig. Nam się 
zdaje, że przecież raz należy polożyć kres utar- 
temu wśród Niemców przekonaniu: dass die 
Polen für jede Majoritit su haben sind. 


(Telegramy „Dzien. Polsk.*). 

Wiedeń 12. grudnia. W kwestil zwołania 
sejmów krajowych nie powzięto dotąd żadnej 
decyzji. Decyzja pod tym względem miała być 
powziętą na wczorajszej naradzie ministerjalnej 
— dotychczas jednak niema nic pewnego. 

Praga 12. grudnia. Cesars wyrasił w rog- 
kazie dsiennym do armji swe zadowolenie 2 po- 
wodu zachowania się wojska podczas saburseń 
w Czechach. 

Praga 12. grudnia. Naczelnym ko iendan- 
tem nad dwoma w Czechach  stacjonowanymi 
korpusami mianowany jeneral broni Grónne. 


Nadesłane. 


iRubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 
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Wspaniałe dekoracje do ubierania drzewka, 
Wybór olbrzymi! Ceny niepraktykowanie niskie ! 
(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka). 


Kompletny sortyment 100 sztuk od 2 ZŁ! 


Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą. 


Najmodniejsze 
Cylindry, Kloki, Kapelusze i Czapki 
otrzymał: 


Marcin Müller 
plac Halicki 1l. 14, obok Banku hipotecznego. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 1007 1—? 


bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego, 


BSG" Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesion 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym, ma 


Do dzisiejszego numeru Dziennika Pol- 
skiego dełącza się katalog księgarni S. A. Krzy- 
zanowsziego w Krakowie. 


Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
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Kopernika |. 3, ulica Halicka |. 11. 
20. CZERNIOWCE: Rynek 1. ?. 


Płótna czysta Iwiane, Ghnstki da cósk, Bimiizną stołową, Rączalki, hifin 
| wszelką patawa Bializuq, Pańczneky, Skarpetki polesają najtaniej 
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Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszeweki - Rarańeki, 
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Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwiką Ringla, 


